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  Ho­tel An­twer­pia, Do­ver – ma­rzec 1835 roku


  – Ty łaj­da­ku! To nie­moż­li­we, żeby aż tak do­brze szła ci kar­ta! – Męż­czy­zna sie­dzą­cy na­prze­ciw­ko No­la­na Graya prych­nął z nie­do­wie­rza­niem. – Je­że­li te­raz wy­ło­żysz ko­lej­ne­go asa, to cię…


  – To co? Roz­pła­tasz mnie? Za­strze­lisz na miej­scu? – No­lan Gray non­sza­lanc­kim ge­stem rzu­cił spor­ną kar­tę na stół – był nią oczy­wi­ście as. Tego ro­dza­ju groź­by nie były dla nie­go ni­czym no­wym.


  Męż­czy­zna uniósł z krze­sła zwa­li­ste ciel­sko i wy­chy­lił się nad sto­li­kiem. Zdą­żył już spo­ro prze­grać tego wie­czo­ra, więc lek­ce­wa­żą­cy ton No­la­na do­pro­wa­dził go do szew­skiej pa­sji.


  – Tak do­bra pas­sa się nie zda­rza. To ma inną na­zwę – wy­char­czał, go­tów chwy­cić No­la­na za gar­dło.


  – Jaką? – No­lan od­chy­lił się w krze­śle. Ani my­ślał wsta­wać. Po­sta­no­wił, że nie da mu tej sa­tys­fak­cji. Bacz­nym wzro­kiem zlu­stro­wał prze­ciw­ni­ka i cze­kał na roz­wój sy­tu­acji. Po­wi­nien był wie­dzieć, że to Do­ver, por­to­we mia­sto, a nie eli­tar­ny lon­dyń­ski klub, gdzie dżen­tel­me­ni prze­strze­ga­li za­sad.


  – Do­brze wiesz, co mam na my­śli – wark­nął jego opo­nent. – Oni na­zwa­li­by to tak samo. – Mach­nął ręką w stro­nę po­zo­sta­łej dwój­ki przy sto­le.


  Mar­nych so­bie do­brał po­plecz­ni­ków, po­my­ślał No­lan. Tam­ci dwaj nie wy­glą­da­li na zbyt za­an­ga­żo­wa­nych w kon­flikt – pew­nie dla­te­go, że aż tak dużo nie prze­gra­li.


  – Nie wiem, ale się chęt­nie do­wiem. No, słu­cham? – rzu­cił, cie­ka­wy, jak da­le­ko po­su­nie się męż­czy­zna. Ku jego za­sko­cze­niu prze­ciw­nik jed­nym su­sem prze­sko­czył sto­lik.


  Na szczę­ście, No­lan był szyb­szy. Je­den bły­ska­wicz­ny ruch nad­garst­ka – i już ści­skał w dło­ni smu­kłą rę­ko­jeść noża, ukry­te­go w rę­ka­wie ze spe­cjal­ną kie­szon­ką, po czym przy­tknął ostry czu­bek do szyi na­past­ni­ka. Przy­szła pora na po­kaz siły. Po­zo­sta­li gra­cze tym­cza­sem dys­kret­nie od­su­nę­li swo­je krze­sła, da­jąc ja­sno do zro­zu­mie­nia, że nie chcą mieć z tym nic wspól­ne­go.


  – Na­zy­wasz mnie oszu­stem? – zim­nym to­nem za­py­tał No­lan. Nie miał cza­su na ta­kie afe­ry. Był prze­cież umó­wio­ny z Ha­vi­lan­dem, Bren­na­nem i Ar­che­rem na na­brze­żu, skąd o świ­cie miał ich za­brać sta­tek, pły­ną­cy przez ka­nał La Man­che.


  No­lan stwier­dził, że bez­sen­sem by­ło­by kłaść się do łóż­ka, aby wkrót­ce po­tem wstać, więc udał się za­grać w kar­ty. No i pro­szę – do cze­go to do­pro­wa­dzi­ło? Omal nie zo­stał wy­zwa­ny na po­je­dy­nek przez ja­kie­goś kar­cia­rza z Do­ver – i to ostat­niej nocy w An­glii! Je­śli się spóź­ni i sta­tek bez nich od­pły­nie do Fran­cji, Ha­vi­land bę­dzie na­praw­dę zły.


  Jego opo­nent uniósł nie­co bro­dę.


  – Zga­dłeś – rzu­cił z fu­rią. – Po­wiem wprost: je­steś oszu­stem!


  – A ty nie umiesz prze­gry­wać! – od­pa­ro­wał No­lan, rów­nie wzbu­rzo­ny. Nie przy­da­rza­ło mu się to po raz pierw­szy. Miał na­dzie­ję, że zna­ni z ob­se­syj­ne­go umi­ło­wa­nia ha­zar­du Fran­cu­zi oka­żą się lep­szy­mi part­ne­ra­mi do gry niż jego ro­da­cy. – Za­ła­tw­my to jak dżen­tel­me­ni… chy­ba że cof­niesz swo­je sło­wa – rzu­cił nie­cier­pli­wie. Za nie­speł­na go­dzi­nę miał być w do­kach. Przez wy­so­kie okna do­strzegł, jak do kra­węż­ni­ka pod­jeż­dża jego po­wóz. Może zdą­żył­by roz­strzy­gnąć po­je­dy­nek, gdy­by się po­spie­szył? Myśl, że miał­by pu­ścić pła­zem nie­za­słu­żo­ne obe­lgi, na­pa­wa­ła go zło­ścią. Prze­cież po­li­czył uczci­wie te kar­ty, a by­stry umysł to nie prze­stęp­stwo…


  Tym­cza­sem, mimo póź­nej go­dzi­ny, wo­kół nich za­czął się już gro­ma­dzić tłum. No­lan za­klął szpet­nie, bo­wiem tego wła­śnie pra­gnął unik­nąć. Z Lon­dy­nu wy­gna­ły go gło­śne skan­da­le, któ­rych jego oj­ciec nie mógł już znieść.


  Opu­ścił rękę z no­żem i ode­pchnął męż­czy­znę tak, że ten roz­cią­gnął się jak dłu­gi na sto­li­ku.


  – Nie je­steś tego wart – rzu­cił po­gar­dli­wie, zgar­nia­jąc wy­gra­ną do kie­sze­ni. Po­my­ślał, że im prę­dzej opu­ści An­glię, tym le­piej, jed­nak nie taką po­że­gnal­ną wia­do­mość chciał zo­sta­wić. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że wieść o nie­do­szłym po­je­dyn­ku nie do­trze do jego ojca.


  Był już pra­wie przy drzwiach, gdy na­gle coś ka­za­ło mu się od­wró­cić. Ką­tem oka do­strzegł błysk lufy pi­sto­le­tu i bez wa­ha­nia ci­snął nóż, ce­lu­jąc w ra­mię prze­ciw­ni­ka. Pi­sto­let upadł z brzę­kiem na pod­ło­gę, a re­cep­cjo­ni­sta za ladą aż za­jąk­nął się ze zdu­mie­nia.


  – Ależ, pa­nie Gray, to przy­zwo­ity ho­tel!


  – To on za­czął! – od­pa­ro­wał No­lan. – Poza tym nie zo­stał po­waż­nie ran­ny. – Ce­lu­jąc, uwa­żał, aż za bar­dzo, dla­te­go te­raz nie wi­dział szans na od­zy­ska­nie noża. Męż­czy­zna tym­cza­sem rzu­cił się do przo­du. Ozna­cza­ło to, że naj­wyż­szy znik­nąć, bo je­śli re­cep­cjo­ni­sta we­zwie stra­że, za­czną się py­ta­nia.


  No­lan wy­padł na ciem­ne po­dwó­rze i do­strzegł w mro­ku Ar­che­ra, wy­cho­dzą­ce­go ze staj­ni. Oczy­wi­ście, tego się moż­na było spo­dzie­wać: Ar­cher za­wsze ko­chał ko­nie bar­dziej niż lu­dzi.


  – Ar­cher, mój sta­ry! Trze­ba je­chać! – Nie za­trzy­mu­jąc się, No­lan chwy­cił go za ło­kieć i po­cią­gnął w stro­nę po­wo­zu. Mó­wił szyb­ko, świa­do­my, że jego prze­śla­dow­ca wy­to­czył się już z ho­te­lu. – Nie oglą­daj się te­raz! Ten wście­kły typ za nami uznał, że oszu­ku­ję przy kar­tach. Ma pi­sto­let i oprócz tego mój nóż wbi­ty w ra­mię. Oba­wiam się jed­nak, że jest obu­ręcz­ny. – Pchnął drzwicz­ki, wsko­czy­li do środ­ka i po­wóz ru­szył z ko­py­ta, za­nim zdą­ży­li je za­trza­snąć.


  – Ach! Wy­mkną­łem się w samą porę! – wes­tchnął No­lan z sa­tys­fak­cją, po czym opadł na po­dusz­ki.


  – Za­wsze mu­sisz ucie­kać? Nie mo­że­my choć raz opu­ścić lo­ka­lu nor­mal­nie? Jak lu­dzie? – Ar­cher skar­cił go wzro­kiem, po czym wy­gła­dził man­kie­ty.


  – Och, tym ra­zem wy­szli­śmy pra­wie nor­mal­nie – za­pro­te­sto­wał No­lan.


  – Nor­mal­nie? Zo­sta­wi­łeś czło­wie­ka z two­im no­żem wbi­tym w ra­mię. To nie­zbyt roz­sąd­ne. Ucie­kłeś w ostat­nim mo­men­cie.


  No­lan uśmiech­nął się nie­zra­żo­ny. Gdy­by był roz­sąd­ny, prze­stał­by grać dwie go­dzi­ny wcze­śniej. Po­zo­sta­li gra­cze mo­gli­by wów­czas tak­że wstać od sto­li­ka, oca­la­jąc dumę i choć­by część pie­nię­dzy.


  – A sko­ro mowa o cza­sie, my­ślisz, że Ha­vi­land już przy­je­chał? – za­py­tał. Tego ran­ka mie­li się spo­tkać w por­cie z dwój­ką przy­ja­ciół, aby wspól­nie wy­ru­szyć w po­dróż po Eu­ro­pie. – Za­ło­żę się o pięć fun­tów, że już tam jest.


  Ar­cher za­śmiał się.


  – O tej go­dzi­nie? Po co, sko­ro ba­ga­że zo­sta­ły już zwie­zio­ne mi­nio­nej nocy. A poza tym musi wy­cią­gnąć Bren­na­na z łóż­ka, co zaj­mie mu tro­chę cza­su. – Ha­vi­land, z któ­rym po­zna­li się jesz­cze w szko­le, w Eton, był punk­tu­al­ny, ale ni­g­dy nie zja­wiał się przed cza­sem, na­to­miast Bren­nan za­wsze się spóź­niał.


  – Gło­wę dam, że już tam jest i krą­ży, z fu­te­ra­łem na szpa­dy, jak lew w klat­ce. Ni­g­dy nie spusz­cza go z oczu. Tro­chę tak jak ja mo­je­go noża – do­rzu­cił No­lan, ale Ar­cher już go nie słu­chał, tyl­ko opadł na po­dusz­ki i za­mknął oczy.


  Zbyt roz­bu­dzo­ny, aby za­snąć, No­lan po­my­ślał o swo­ich pię­ciu fun­tach. To praw­da, że przy­szły mu bez tru­du, lecz Ar­che­ra stać na taki drob­ny wy­da­tek. Wyj­rzał przez okno, pew­ny, że Ha­vi­land już ich ocze­ku­je. Cho­ciaż Ar­cher był naj­lep­szym przy­ja­cie­lem Ha­vi­lan­da, to No­lan le­piej znał się na lu­dziach. Wie­dział, że wo­jow­ni­czy z na­tu­ry Ha­vi­land ni­g­dy nie roz­sta­je się ze swo­ją uko­cha­ną bro­nią. Poza tym, tak strasz­li­wie spie­szy­ło mu się do wy­jaz­du, jak­by go ści­ga­ły de­mo­ny.


  No­lan wca­le mu się nie dzi­wił. Ha­vi­land North miał tyl­ko na po­zór ide­al­ne ży­cie: był bo­ga­ty, szla­chet­nie uro­dzo­ny i do tego nie­by­wa­le przy­stoj­ny. Cią­ży­ła jed­nak na nim od­po­wie­dzial­ność spad­ko­bier­cy i ko­niecz­ność ko­rzyst­ne­go mał­żeń­stwa. Dla­te­go nie mógł się do­cze­kać, by opu­ścić An­glię. Pew­nie już od go­dzi­ny pil­no­wał w do­kach za­ła­dun­ku.


  Ja­kiś ruch za oknem przy­kuł uwa­gę No­la­na, więc wy­tarł kół­ko na szy­bie, aby le­piej wi­dzieć. Trą­cił Ar­che­ra czub­kiem buta.


  – Ze­chcesz mi wy­tłu­ma­czyć, cze­mu goni nas ja­kiś koń? – spy­tał przy­ja­cie­la.


  – W pew­nym sen­sie ura­to­wa­łem go dziś rano – mruk­nął Ar­cher.


  – Opu­ści­łeś mnie dla ja­kie­goś ko­nia?! Prze­cież tam­ten wście­kły typ mógł mnie za­bić! – wy­krzyk­nął No­lan.


  – A jed­nak to w jego ra­mie­niu tkwi nóż. Do­sko­na­le so­bie po­ra­dzi­łeś – rzu­cił su­cho Ar­cher, po czym wbił wzrok w okno.


  Jaz­da do do­ków trwa­ła krót­ko po­mi­mo gę­stej mgły, a koń przez całą dro­gę im to­wa­rzy­szył. Kie­dy się za­trzy­ma­li, No­lan wy­sko­czył z po­wo­zu, po­zo­sta­wia­jąc Ar­che­ra ze zwie­rzę­ciem.


  Na na­brze­żu wy­pa­trzył sa­mot­ną, wy­so­ką po­stać.


  – A nie mó­wi­łem? – wy­krzyk­nął do Ar­che­ra – Już tu jest. Wy­gra­łem! Wi­dzisz, ma na­wet fu­te­rał.


  Gdy Ha­vi­land pod­szedł do nich, No­lan po­kle­pał go ser­decz­nie po ra­mie­niu.


  – Wi­taj, sta­ry. Czy wszyst­ko zo­sta­ło za­ła­do­wa­ne zgod­nie z two­im ży­cze­niem? Mó­wi­łem Ar­che­ro­wi, że tu bę­dziesz, aby wszyst­kie­go do­pil­no­wać.


  – Za do­brze mnie znasz – od­parł Ha­vi­land ze śmie­chem. – Po­wo­zy do­tar­ły przed go­dzi­ną.


  No­lan był mu wdzięcz­ny, że tak trosz­czy się o szcze­gó­ły, bo gdy­by to od nie­go za­le­ża­ło, spa­ko­wał­by ku­fer i wsko­czył na po­kład, po­zo­sta­wia­jąc resz­tę lo­so­wi. Był znacz­nie bar­dziej spon­ta­nicz­ny niż Ha­vi­land i Ar­cher.


  Jego ży­cie ro­dzin­ne jed­nak było da­le­kie od ide­ału, dzię­ki cze­mu nie mu­siał za­do­wa­lać ni­czy­ich am­bi­cji. Zu­peł­nie ina­czej niż Ha­vi­land lub Ar­cher, któ­re­go ro­dzi­na utrzy­my­wa­ła naj­lep­szą i naj­droż­szą stad­ni­nę ogie­rów w New­mar­ket – dla czy­stej przy­jem­no­ści! Obaj jego przy­ja­cie­le prze­ję­li tę per­fek­cyj­ność w spad­ku po przod­kach – nie­ste­ty, wraz z obo­wiąz­kiem za­cho­wa­nia jej dla przy­szłych po­ko­leń.


  Jego na­to­miast nic nie przy­mu­sza­ło do pod­trzy­my­wa­nia ro­dzin­nych tra­dy­cji. Je­dy­ną wy­bit­ną ce­chą, jaką odzie­dzi­czył, była do­sko­na­ła pa­mięć. Po­tra­fił li­czyć kar­ty z trzech, a na­wet czte­rech ta­lii w ra­zie po­trze­by, umiał też do­sko­na­le kal­ku­lo­wać szan­se. Z ro­dzi­ną na­to­miast nie wi­dział się od dzie­się­ciu lat. Zresz­tą już w cza­sach szkol­nych No­lan i jego brat ni­g­dy nie przy­jeż­dża­li do domu na wa­ka­cje, po­nie­waż wo­le­li spę­dzać je z przy­ja­ciół­mi. Wte­dy wła­śnie po­znał Ha­vi­lan­da, co oka­za­ło się wy­ba­wie­niem od apo­dyk­tycz­ne­go i okrut­ne­go ojca, któ­ry są­dził, że kary cie­le­sne naj­le­piej kształ­tu­ją cha­rak­ter i przy­bli­ża­ją do ide­ału.


  Otrzą­snął się z po­nu­rych my­śli i przy­słu­chał roz­mo­wie. Ar­cher wła­śnie po­kpi­wał so­bie z Ha­vi­lan­da, któ­ry nie roz­sta­wał się ze swo­im fu­te­ra­łem.


  – To też ci mó­wi­łem! – No­lan ro­ze­śmiał się. – Je­stem prze­cież znaw­cą ludz­kiej na­tu­ry.


  – Szko­da, że nie mo­głeś stu­dio­wać tego na Oks­for­dzie – za­żar­to­wał Ar­cher. – Może wte­dy miał­byś lep­sze oce­ny.


  No­lan i Ar­cher do­ci­na­li so­bie tak od lat. Oni rów­nież zna­li się od cza­sów szkol­nych.


  – No cóż, to praw­da. To wy dwaj stu­dio­wa­li­ście pil­nie, a nie ja i Bren­nan. – No­lan ro­zej­rzał się, lecz nie do­strzegł czwar­te­go uczest­ni­ka wy­pra­wy. – Czy Bren­nan już tu jest? – za­nie­po­ko­ił się, jako że czas na­glił.


  – Nie. – Ha­vi­land po­krę­cił gło­wą. – Spo­dzie­wa­łeś się go tu­taj? Ty, taki znaw­ca ludz­kiej na­tu­ry?


  – Może i znaw­ca – No­lan klep­nął go żar­to­bli­wie po ple­cach – ale nie ja­sno­widz. – Uśmiech­nął się. Na­gle do­tar­ło do nie­go, że cie­szy się na tę wy­pra­wę bar­dziej, niż się spo­dzie­wał. Zno­wu będą wszy­scy ra­zem, jak­by po­wró­ci­ły daw­ne do­bre cza­sy. Wi­dy­wa­li się wpraw­dzie w Lon­dy­nie pod­czas se­zo­nu, jed­nak to nie to samo, bo ni­g­dy jed­no­cze­śnie nie ba­wi­li w sto­li­cy. Ar­cher ostat­nio prze­by­wał głów­nie w New­mar­ket, więc No­lan spo­ty­kał się z Ha­vi­lan­dem lub Bren­na­nem, ale tyl­ko na drin­ka w klu­bie lub na balu, gdzie koń­czy­ło się naj­czę­ściej na wy­mia­nie kil­ku zdań.


  Wszy­scy zbli­ża­li się już do trzy­dziest­ki, a to wiek, w któ­rym męż­czy­zna z ich sfer po­wi­nien się oże­nić i ustat­ko­wać. Po­dróż ta może więc być ich ostat­nią wspól­ną wy­pra­wą jako ka­wa­le­rów, nie­obar­czo­nych obo­wiąz­ka­mi ro­dzin­ny­mi.


  Ka­pi­tan stat­ku zbli­żył się, aby ich po­na­glić, da­jąc im do zro­zu­mie­nia, że nie bę­dzie cze­kał na resz­tę to­wa­rzy­stwa. Po jego odej­ściu Ha­vi­land wes­tchnął cięż­ko, ob­wi­nia­jąc się o nie­punk­tu­al­ność Bren­na­na.


  – Po­wi­nie­nem był z nim zo­stać.


  No­lan mruk­nął coś na po­cie­sze­nie. Był prze­ko­na­ny, że Bren­nan zja­wi się, choć jak za­wsze spóź­nio­ny. Może dla­te­go tak go lu­bił – jako po­krew­ną du­szę. Obaj mie­li ży­cie bar­dzo nie­upo­rząd­ko­wa­ne i obaj żyli chwi­lą. Bren­nan nie pla­no­wał, co mo­gło w koń­cu ob­ró­cić się prze­ciw­ko nie­mu, zwłasz­cza tego ran­ka. Pew­nie za­spał w łóż­ku ja­kiejś ko­bie­ty. No­lan mógł bez tru­du wy­obra­zić so­bie jego minę, kie­dy się ock­nie i zro­zu­mie, że się spóź­nił na sta­tek. Tym ra­zem bo­wiem nie mo­gli cze­kać. Rej­sy przez ka­nał La Man­che nie od­by­wa­ły się we­dług sta­łe­go roz­kła­du, ale były uza­leż­nio­ne od po­go­dy. Mie­li szczę­ście, że tego ran­ka los im sprzy­jał i wszyst­ko szło jak w ze­gar­ku.


  W tej sy­tu­acji No­lan po­sta­no­wił pod­nieść ko­le­gów na du­chu i kie­dy ru­szy­li w stro­nę stat­ku, klep­nął Ar­che­ra w ple­cy ze sztucz­nym uśmie­chem.


  – Za­ło­żę się, że Bren­nan spóź­ni się na sta­tek. Je­że­li się mylę, od­zy­skasz swo­ją prze­gra­ną. Co ty na to, Ar­cher? – Mó­wiąc to, mo­dlił się w du­chu, aby Bren­nan zdą­żył, choć­by w ostat­nim mo­men­cie.


  Za­ję­li po­zy­cje z tyłu, zwró­ce­ni twa­rzą do na­brze­ża, w na­dziei, że uj­rzą pę­dzą­ce­go ko­le­gę. Czas ucie­kał. No­lan drgnął, gdy roz­legł się chrzęst lin.


  – Pod­no­szą ko­twi­cę. Nie zdą­ży – po­wie­dział ci­cho. – Niech to dia­bli! Ja na­praw­dę nie chcia­łem wy­grać tego za­kła­du.


  Gdy sta­tek za­czął od­bi­jać z wol­na od na­brze­ża, męż­czyź­ni wy­mie­ni­li po­sęp­ne spoj­rze­nia. Ich po­dróż za­czy­na­ła się pod zło­wiesz­czą gwiaz­dą. Na­gle ich uwa­gę przy­ku­ło za­mie­sza­nie na po­mo­ście i ja­kaś po­stać pę­dzą­ca w roz­pię­tej ko­szu­li.


  – To on! To Bren­nan – roz­legł się okrzyk Ha­vi­lan­da.


  Nie sam na­wet, lecz ści­ga­ny przez dwóch męż­czyzn, w tym jed­ne­go z bro­nią. Kim­kol­wiek byli, mu­sie­li mieć do nie­go bar­dzo waż­ny in­te­res.


  Ha­vi­land pierw­szy po­gnał na tył po­kła­du, a No­lan sta­nął jak wry­ty, wpa­trzo­ny w ciem­ną, bie­gną­cą za nimi syl­wet­kę ko­nia.


  – Mój koń! – wy­krzyk­nął sto­ją­cy obok Ar­cher.


  Jak na ko­men­dę rzu­ci­li się do Ha­vi­lan­da, któ­ry dzi­ko ge­sty­ku­lu­jąc, wy­da­wał Bren­na­no­wi roz­ka­zy:


  – Skacz! Nie tu, bo tu jest za da­le­ko. Na tył stat­ku, bo jesz­cze nie wy­pły­nął z doku. Szyb­ko!


  Po­mysł mało re­al­ny, ale było już za póź­no, aby się za­sta­na­wiać nad kon­se­kwen­cja­mi.


  – Koń! Ar­cher, patrz! – krzyk­nął No­lan, bo na­gle gnia­dosz zrów­nał się z bie­gną­cym.


  – Wsia­daj, Bren! Skacz! – wrzesz­czał Ar­cher.


  Na­gle czas jak­by się za­trzy­mał. No­lan pa­trzył, jak Bren­nan ła­pie ko­nia za grzy­wę i jed­nym su­sem uno­si się na jego grzbiet.


  Koń sko­czył… I wy­lą­do­wał na po­kła­dzie.


  Czas znów ru­szył z miej­sca. No­lan z Ar­che­rem chwy­ci­li wo­dze, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić zwie­rzę, na­to­miast Ha­vi­land ścią­gnął Bren­na­na z le­żą­ce­go ko­nia. Na brze­gu bie­gną­cy męż­czyź­ni mu­sie­li zre­zy­gno­wać z po­ści­gu po do­tar­ciu na ko­niec po­mo­stu. Je­den z nich uniósł broń. No­lan padł na po­kład obok Ar­che­ra i ko­nia, w tym sa­mym mo­men­cie, kie­dy Bren­nan pchnął Ha­vi­lan­da na zie­mię. Kula świ­snę­ła tuż nad jego gło­wą, nie wy­rzą­dza­jąc ni­ko­mu szko­dy, choć nie­wie­le bra­ko­wa­ło.


  No­lan zmru­żył po­dejrz­li­wie oczy. Niech to dia­bli! Bren­nan spo­dzie­wał się, że będą strze­lać. W ja­kie wpa­ko­wał się tym ra­zem ta­ra­pa­ty? Ha­vi­land na­wet za­py­tał o to, kie­dy wsta­wa­li z po­kła­du, otrze­pu­jąc ubra­nia. Po­tem Ar­cher od­pro­wa­dził ko­nia do pro­wi­zo­rycz­nej staj­ni, a Bren­nan, cały w uśmie­chach, wpy­chał so­bie ko­szu­lę do spodni, uda­jąc, że nie wi­dzi mar­so­wej miny Ha­vi­lan­da. Ozna­cza­ło to po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że w grę wcho­dzi­ła ko­bie­ta.


  Kie­dy się ogar­nę­li i przy­wi­ta­li, No­lan wy­ce­dził:


  – Czy była tego war­ta?


  W błę­kit­nych oczach Bren­na­na za­mi­go­ta­ły iskier­ki. Wiatr roz­wie­wał mu kasz­ta­no­we kę­dzio­ry. Wy­buch­nął śmie­chem i No­lan znał już od­po­wiedź, za­nim ją usły­szał.


  – Jak zwy­kle. Nol, jak zwy­kle.


  No­lan tak­że się uśmiech­nął. Kry­zys zo­stał za­że­gna­ny. Przed nimi otwie­ra­ła się świe­tla­na przy­szłość, a on w głę­bi du­szy za­sta­na­wiał się, czy jesz­cze kie­dy­kol­wiek zo­ba­czy An­glię. Wo­ja­że po Eu­ro­pie cią­gną się za­zwy­czaj la­ta­mi, a on aku­rat cza­su miał pod do­stat­kiem.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  We­ne­cja, Wło­chy – zima 1836 roku


  Gdy szczę­ście sprzy­ja, wszy­scy gra­cze są tacy sami. Cie­szy ich grze­chot ko­ści w kub­kach, roz­grze­wa ad­re­na­li­na i zna­ją do­brze ten dreszcz pod­nie­ce­nia, gdy sta­wia się wszyst­ko na jed­ną kar­tę.


  Nie znaj­dzie się jed­nak dwóch po­dob­nych gra­czy w ob­li­czu klę­ski. Od chwi­li, kie­dy for­tu­na prze­sta­je im sprzy­jać, do mo­men­tu, w któ­rym po­win­ni byli wstać od sto­li­ka, a tego nie zro­bi­li, każ­dy z nich czu­je się roz­pacz­li­wie osa­mot­nio­ny w swo­im nie­szczę­ściu.


  No­lan Gray wie­dział, kie­dy ktoś jest ban­kru­tem, a hra­bia Ago­sti­no Mi­not­ti był o krok od tego. Wśród prze­py­chu Pa­laz­zo Ca­ler­gi, ze służ­bą go­to­wą na każ­de ski­nie­nie, nikt nie po­wi­nien mieć żad­nych zmar­twień, tym­cza­sem hra­bia Ago­sti­no miał ich aż na­zbyt wie­le. Na jego czo­ło wy­stą­pi­ły gę­sto kro­pel­ki potu i mru­żył oczy, gdy w my­ślach szu­kał cze­goś, co moż­na by wy­mie­nić, aby ob­sta­wić na­stęp­ne roz­da­nie i od­wró­cić swój los prze­gra­ne­go.


  No­lan wie­dział jed­nak, że tak się nie sta­nie. Miał w ręku zbyt do­bre kar­ty, a poza tym szczę­ście w grze, je­że­li ist­nia­ło, sprzy­ja­ło je­dy­nie in­te­li­gent­nym. Hra­bia mu­siał prze­cież zda­wać so­bie spra­wę, że szan­se na wy­cią­gnię­cie damy pik są nie­mal rów­ne zeru i ni­g­dy nie skom­ple­tu­je stri­ta. Zbyt otwar­cie ko­lek­cjo­no­wał w tym roz­da­niu pi­ko­we fi­gu­ry, o czym wie­dzie­li wszy­scy przy sto­li­ku. No­lan nie zno­sił dur­niów, nie­umie­ją­cych li­czyć kart, i nie ża­ło­wał tych, któ­rzy prze­ce­ni­li swo­je fun­du­sze. Hra­bia po­wi­nien był odejść od sto­łu go­dzi­nę wcze­śniej. Oby tyl­ko zdo­łał spła­cić zo­bo­wią­za­nia z tej nocy. Praw­dę mó­wiąc, No­lan bar­dzo na to li­czył, gdyż po­trze­bo­wał tych pie­nię­dzy.


  Hra­bia prze­su­nął resz­tę mo­net na śro­dek sto­li­ka, wciąż jed­nak było ich za mało. Co jesz­cze mógł­by za­ofe­ro­wać?


  – Dwie­ście li­rów oraz dzie­wic­two mo­jej cór­ki.


  No­lan onie­miał. Przez chwi­lę na­wet są­dził, że się prze­sły­szał. Nie o ta­kie rze­czy gry­wa­no przy an­giel­skich sto­li­kach! Szo­ku­ją­ca pro­po­zy­cja ura­zi­ła głę­bo­ko No­la­na oraz jego po­czu­cie fair play. Gra­cze mo­gli wpraw­dzie za­sta­wić wszyst­ko, co im się po­do­ba, lecz pod wa­run­kiem że jest to ich wła­sno­ścią. Na­to­miast ry­zy­ko­wać coś, co na­le­ży wy­łącz­nie do in­nej oso­by, nie­bio­rą­cej udzia­łu w grze i nie­ma­ją­cej nic do po­wie­dze­nia w tej kwe­stii… No­la­no­wi to się wręcz nie mie­ści­ło w gło­wie!


  Omiótł wzro­kiem kom­pa­nów przy sto­le i uświa­do­mił so­bie, że jako je­dy­ny żywi ta­kie skru­pu­ły. Co za iro­nia, zwa­żyw­szy na to, ja­kim cy­ni­kiem stał się w ostat­nich la­tach. Ow­szem, sta­wiał i wy­gry­wał wie­le nie­ty­po­wych rze­czy w swo­jej ka­rie­rze – ale ni­g­dy ko­bie­tę, któ­ra wcze­śniej nie za­ofe­ro­wa­ła­by sie­bie jako wy­gra­nej.


  Męż­czy­zna sie­dzą­cy z le­wej stro­ny prze­li­czał skrzęt­nie swo­je kar­ty. Ten po pra­wej rzu­cił gru­biań­ską uwa­gę na te­mat dziew­czy­ny oraz swo­jej jur­no­ści, bar­dziej na miej­scu w ta­nim bur­de­lu niż w ele­ganc­kich wnę­trzach Pa­laz­zo Ca­ler­gi. Po­zo­sta­li przy sto­le ryk­nę­li śmie­chem i wy­mie­ni­li się pro­stac­ki­mi uwa­ga­mi. No­lan po­czuł, że wzbie­ra w nim gniew. Opa­nuj się, po­wie­dział so­bie w du­chu. Po co miał­bym się w to wi­kłać?!


  Był jed­nak naj­bo­gat­szym czło­wie­kiem przy sto­li­ku tej nocy i miał naj­lep­sze kar­ty. Od nie­go więc za­le­żał los dziew­czy­ny. Na po­czą­tek po­sta­no­wił spró­bo­wać od­wieść hra­bie­go od tego po­my­słu, a może na­wet na­kło­nić in­nych męż­czyzn do pro­te­stu – o ile poj­mą sens ca­łej spra­wy.


  – Pięć ty­się­cy li­rów? To tro­chę dro­go. – Sto­lik jed­nak wca­le tak nie uwa­żał. W koń­cu to We­ne­cja­nie i we­nec­ki kar­na­wał, kie­dy cno­ta to trud­no osią­gal­ny to­war. Mia­sto, sły­ną­ce z naj­bar­dziej życz­li­wych kur­ty­zan w Eu­ro­pie, nie zy­ska­ło so­bie tej opi­nii, ho­du­jąc dzie­wi­ce. Kal­ku­la­cja po­da­ży i po­py­tu czy­ni­ła tę cenę wia­ry­god­ną. Po­dob­nie jak de­spe­ra­cja hra­bie­go.


  – Jaką mamy gwa­ran­cję, że ona jest dzie­wi­cą? I skąd mo­że­my wie­dzieć, że nie za­pro­po­no­wał jej pan ko­muś wcze­śniej? – rzu­cił No­lan na wpół żar­tem, ob­ser­wu­jąc bacz­nie sto­lik. Hra­bia był rze­czy­wi­ście zde­spe­ro­wa­ny, a tak­że nie­roz­trop­ny, sko­ro go­tów był sprze­dać swo­ją cór­kę na po­kry­cie dłu­gu. Za­kła­da­jąc, oczy­wi­ście, że to jego cór­ka, bo nie spra­wiał na No­la­nie wra­że­nia zbyt do­bre­go ojca. Z dru­giej stro­ny, nie on pierw­szy i nie ostat­ni na tym świe­cie mar­nie nada­wał się do tej roli. Oj­ciec No­la­na mógł­by z nim śmia­ło ry­wa­li­zo­wać.


  Mi­not­ti zmru­żył oczy.


  – Su­ge­ru­je pan, że moja cór­ka jest la­dacz­ni­cą?


  – A jest nią? – No­lan non­sza­lanc­ko od­chy­lił się w krze­śle, choć po­zo­sta­wał czuj­ny. Czuł w rę­ka­wie ko­ją­cy ucisk no­we­go ostrza. Nóż może zna­leźć się w jego ręce w nie­speł­na se­kun­dę.


  Wzrok Mi­not­tie­go po­szy­bo­wał w lewo ku oknom wy­cho­dzą­cym na Ca­na­le Gran­de, a w jego gło­sie za­brzmia­ła trium­fal­na nuta.


  – Osądź pan so­bie sam. To ta w ja­sno­nie­bie­skiej suk­ni, moja Gian­na.


  No­lan roz­po­znał­by ją na­wet bez opi­su; wy­glą­da­ła jak z in­nej baj­ki, po­mi­mo nie­by­wa­le kosz­tow­nej, wy­szy­wa­nej per­ła­mi kre­acji z bla­do­nie­bie­skie­go ada­masz­ku. Do­bry Boże, sama suk­nia mu­sia­ła wa­żyć z pięt­na­ście fun­tów, zdo­biąc pa­łac ni­czym dzie­ło sztu­ki, stwo­rzo­ne spe­cjal­nie dla tej sali. Jed­nak na­wet bo­gac­two jej ko­stiu­mu nie zdo­ła­ło przy­sło­nić praw­dy, że ona tu ab­so­lut­nie nie pa­su­je. Na­wet je­śli Pa­laz­zo Ca­ler­gi to iście kró­lew­ska re­zy­den­cja, a to jest pry­wat­ne przy­ję­cie dla kil­ku­set zna­jo­mych hra­bie­go oraz ich go­ści, to jed­nak od­by­wa się ono w środ­ku kar­na­wa­łu i ra­czej nie za­bie­ra się na ta­kie im­pre­zy swo­jej cór­ki. Dziew­czy­na zwró­ci­ła gło­wę w stro­nę ich sto­li­ka, jak­by wy­czu­wa­jąc, że o niej mowa, i wzrok jej spo­czął na No­la­nie. Po­my­ślał, że dzie­wi­ca czy nie, pięć ty­się­cy to nie wy­gó­ro­wa­na kwo­ta.


  Dziew­czy­na była olśnie­wa­ją­ca. Ina­czej niż po­zo­sta­łe ko­bie­ty w sali, ema­no­wa­ła na­tu­ral­nym, czy­stym pięk­nem, jak­że da­le­kim od ota­cza­ją­cej ją ko­smo­po­li­tycz­nej ele­gan­cji. Za­wdzię­cza­ła to swo­jej ala­ba­stro­wej ce­rze, świe­tli­stej, za­bar­wio­nej odro­bi­ną różu, w ob­ra­mo­wa­niu wło­sów tak ciem­nych, że z od­da­li wy­da­wa­ły się wręcz czar­ne.


  No­lan nie po­tra­fił roz­po­znać z tej od­le­gło­ści ko­lo­ru jej oczu, nie mia­ło to jed­nak zna­cze­nia. By­stre i prze­ni­kli­we, spo­tka­ły się z jego ocza­mi. Pa­trzy­ła na nie­go wy­zy­wa­ją­cym, zim­nym wzro­kiem, jak­by sza­co­wa­ła jego war­tość. Po­czuł się nie­swo­jo. Czy i ona prze­ży­wa­ła to samo, czu­jąc na so­bie oczy wszyst­kich męż­czyzn przy sto­li­ku? Czy wie­dzia­ła, że oj­ciec wy­sta­wił ją na au­kcję jako na­gro­dę dla zwy­cięz­cy? Bo je­że­li nie, bę­dzie to dla niej strasz­li­wy wstrząs. Ale je­śli wie­dzia­ła…


  W przy­pły­wie cy­nicz­nych my­śli za­dał so­bie py­ta­nie, czy hra­bia ro­bił to już wcze­śniej. Czy to oszu­stwo, do ja­kie­go się ucie­ka­li, ile­kroć hra­bie­go opusz­cza­ło szczę­ście?


  Po­my­ślał, że ta pro­po­zy­cja nie wy­da­je mu się wca­le uczci­wa, i spoj­rzał na kar­ty. We­wnętrz­ny głos na­ka­zy­wał mu rzu­cić je na stół i gdzie in­dziej po­szu­kać wy­gra­nej. Nie miał zwy­cza­ju brać ko­biet do łóż­ka wbrew ich woli, ale pa­trząc na stos mo­net po­środ­ku sto­li­ka, trud­no było mu się oprzeć po­ku­sie i wyjść. Je­dy­nie ary­sto­kra­ci gra­li o tak ogrom­ne pie­nią­dze. Zdo­by­cie ta­kiej sumy wy­ma­ga­ło­by kil­ku nocy w ja­kimś gor­szym lo­ka­lu. Grze­chem by­ło­by zmar­no­wać tak wspa­nia­łą oka­zję. Ta noc przy­bli­ży go do celu. Speł­nie­nie ma­rzeń miał w za­się­gu ręki. Jed­na dzie­wi­ca nie sta­nie mu prze­cież na dro­dze… Tym­cza­sem po dru­giej stro­nie sto­li­ka hra­bia pod­niósł rękę i ski­nął na dziew­czy­nę.


  Gian­na zo­ba­czy­ła jego gest, świa­do­ma, że hra­bia przy­glą­da jej się wraz z ca­łym sto­li­kiem. Peł­na nie­po­ko­ju, po­czu­ła przy­kry ucisk w żo­łąd­ku. Co też dla niej przy­go­to­wał tym ra­zem? Czy pie­kło, ja­kie jej za­fun­do­wał tego po­po­łu­dnia, to nie dość, aby za­spo­ko­ić jego cho­re gu­sta?


  Za­czę­ła ma­chi­nal­nie wy­cie­rać dło­nie o spód­ni­ce. Co­kol­wiek zro­bił, od­pła­ci mu pięk­nym za na­dob­ne. Ro­bi­ła to już od pię­ciu lat, więc wy­trzy­ma jesz­cze czte­ry ty­go­dnie. On mnie nie skrzyw­dzi. Nie ośmie­li się. Moje pie­nią­dze ochro­nią mnie – po­wta­rza­ła so­bie w du­chu.


  Nie­ste­ty, spo­kój, jaki za­zwy­czaj przy­no­si­ły jej te sło­wa, nie spły­nął na nią tej nocy, choć prze­cież wol­ność mia­ła w za­się­gu ręki. Jesz­cze tyl­ko mie­siąc, a za­koń­czy się jego praw­na opie­ka i na­resz­cie Gian­na bę­dzie wol­na.


  Przy sto­li­ku Mi­not­ti wziął ją za rękę, ale mu się wy­rwa­ła, nie mo­gąc znieść jego do­ty­ku.


  – Wciąż de­ner­wu­jesz się tym po­po­łu­dniem, ko­tecz­ku? – rzu­cił lek­ce­wa­żą­co, jak­by cho­dzi­ło o zwy­kłą bła­host­kę. Nie była to jed­nak bła­host­ka – ani dla niej, ani dla nie­go.


  – Co zno­wu zro­bi­łeś? – za­py­ta­ła pół­gło­sem, wbi­ja­jąc w nie­go wzrok. Męż­czyź­ni przy sto­li­ku przy­glą­da­li jej się z za­in­te­re­so­wa­niem. Nie­po­kój Gian­ny rósł, choć nie od­wa­ży­ła się po­ka­zać tego po so­bie. Wie­dzia­ła, że hra­bia chciał­by zo­ba­czyć jej strach, gdyż lu­bił po­czu­cie, że ma nad nią wła­dzę.


  W od­po­wie­dzi hra­bia wzru­szył je­dy­nie ra­mio­na­mi.


  – Oba­wiam się, że szczę­ście nie­zbyt mi sprzy­ja tej nocy. Ale to się za­raz od­mie­ni. Mam do­bre kar­ty, więc je­stem pew­ny wy­gra­nej.


  Gian­na wie­dzia­ła już, w ja­kim kie­run­ku zmie­rza ta roz­mo­wa. Pod­nio­sła rękę, aby wy­jąć z uszu per­ło­we kol­czy­ki na­le­żą­ce nie­gdyś do jej mat­ki. Hra­bia ka­zał jej wło­żyć je tej nocy. Pew­nie chciał ją zmu­sić, żeby mu je od­da­ła, wie­dząc, jak cen­na to dla niej pa­miąt­ka. Raz tyl­ko za­pro­te­sto­wa­ła, kie­dy ich za­żą­dał, i po­peł­ni­ła błąd, oka­zu­jąc mu, że mają dla niej emo­cjo­nal­ną war­tość.


  Hra­bia po­krę­cił lek­ko gło­wą. Gian­na za­ci­snę­ła zęby; pal­ce jej do­tknę­ły za­pię­cia per­ło­we­go na­szyj­ni­ka. To tyl­ko rze­czy, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu. Uspo­kój go i daj mu, cze­go chce. To dro­biazg, je­śli spoj­rzeć na to z szer­szej per­spek­ty­wy. Po ich po­po­łu­dnio­wej kłót­ni jego żą­da­nia mo­gły być prze­cież znacz­nie gor­sze. Oka­że mu więc wdzięcz­ność za tę odro­bi­nę li­to­ści. Ma­rzy­ła już tyl­ko o jed­nym – aby uwol­nić się od nie­go raz na za­wsze. Dla­te­go zro­bi wszyst­ko, aby prze­trzy­mać jesz­cze te czte­ry ty­go­dnie we względ­nym spo­ko­ju. Skoń­czy wte­dy dwa­dzie­ścia dwa lata, a to wy­star­czy by mo­gła wy­stą­pić o spa­dek po mat­ce sama, bez jego udzia­łu.


  Co też mat­ka wi­dzia­ła w tym czło­wie­ku?


  Hra­bia znów po­trzą­snął gło­wą; Gian­na za­mar­ła.


  – Je­steś bar­dzo szczo­dra, boję się jed­nak, że two­je per­ły nie wy­star­czą – rzu­cił ze zja­dli­wym uśmie­chem. – W każ­dym ra­zie nie te, o któ­rych my­ślisz. Ale jest jed­na pe­reł­ka, któ­rą, jak mi się zda­je, ce­nią so­bie wy­so­ce ci pa­no­wie… – urwał. – Za­gra­my o cie­bie, Gian­no. A kon­kret­nie, o klej­no­cik mię­dzy two­imi no­ga­mi.


  Wy­po­wie­dział te sło­wa z okrut­ną sa­tys­fak­cją.


  Gian­na po­czu­ła, że ogar­nia ją pa­ni­ka.


  – Czy moja mat­ka tak mało dla cie­bie zna­czy­ła, że chcesz zro­bić z jej cór­ki nie­rząd­ni­cę?


  – Two­ja mat­ka nie żyje, więc nie ma w tej kwe­stii nic do po­wie­dze­nia – od­pa­ro­wał. – Tego po­po­łu­dnia zło­ży­łem ci lep­szą pro­po­zy­cję, ale mi od­mó­wi­łaś, więc sama je­steś so­bie win­na.


  Tyl­ko spo­koj­nie, po­my­śla­ła Gian­na. Pod żad­nym po­zo­rem nie oka­zuj emo­cji. Te­raz już ro­zu­mia­ła spoj­rze­nia tych męż­czyzn. Roz­bie­ra­li ją bez­wstyd­nie wzro­kiem, wy­obra­ża­jąc so­bie, co będą z nią wy­pra­wiać. Wszy­scy – z wy­jąt­kiem jed­ne­go, któ­ry utkwił w hra­bim nie­na­wist­ne spoj­rze­nie.


  – Mścisz się na mnie – za­rzu­ci­ła mu; wszyst­ko w niej się go­to­wa­ło i z tru­dem za­cho­wy­wa­ła spo­kój. Gdy­by była męż­czy­zną, za­bi­ła­by go wła­sny­mi rę­ka­mi. – Pró­bu­jesz mnie szan­ta­żo­wać.


  – Sko­ro nie po­zo­sta­wi­łaś mi żad­ne­go wy­bo­ru… – syk­nął hra­bia.


  – Za­pro­po­no­wa­łeś mi mał­żeń­stwo z tym de­ge­ne­ra­tem Ro­ma­nem Lip­pim albo z tobą – rzu­ci­ła mu w twarz. – Trud­no to na­zwać wy­bo­rem, po­nie­waż każ­da opcja da­wa­ła ci pra­wo do znacz­nej czę­ści mo­je­go spad­ku po mat­ce. Nie je­stem głu­pia – do­da­ła z wyż­szo­ścią. – Do­sko­na­le wiem, na co się umó­wi­li­ście z Lip­pim. Po­sta­no­wi­li­ście po­dzie­lić się mo­imi pie­niędz­mi.


  – Bo­wiem część z nich na­le­ży do mnie, Gian­no. I do­sta­nę swo­je pięć ty­się­cy, z tobą czy bez cie­bie. Je­stem spłu­ka­ny, a ty je­steś wszyst­kim, co mi po­zo­sta­ło. Ale nie martw się, wy­gram, a ty bę­dziesz mo­gła zre­wi­do­wać swo­ją po­zy­cję w dzi­siej­szych ne­go­cja­cjach. To nic strasz­ne­go. Gra­my o cie­bie tyl­ko teo­re­tycz­nie.


  Hra­bia roz­siadł się z uśmie­chem na krze­śle, a jego swo­bod­na poza kłó­ci­ła się z ostrym to­nem roz­mo­wy. Gian­na zro­zu­mia­ła, że wpa­dła w pu­łap­kę. Naj­chęt­niej rzu­ci­ła­by się do uciecz­ki, lecz po­mi­nąw­szy fakt, że nie mia­ła gdzie się po­dziać, po pro­stu nie mo­gła. Ta cho­ler­na suk­nia była o wie­le za cięż­ka na wszyst­ko, poza do­stoj­nym spa­ce­rem. W tej sy­tu­acji Gian­na mo­gła je­dy­nie stać i ob­ser­wo­wać roz­wój sy­tu­acji.


  Hra­bia wy­chy­lił się do przo­du; twarz mu pło­nę­ła. Był jak w go­rącz­ce, nie tyl­ko z po­wo­du sa­me­go za­kła­du, ale i pew­no­ści, że prze­gra­na nie wcho­dzi w ra­chu­bę.


  – W po­rząd­ku, pa­no­wie, po­każ­cie kar­ty.


  Gian­na za­mar­ła. Nad­szedł mo­ment praw­dy.
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